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In tensyfikację  gospodarki m ożna będzie p rzeprow adzić dopiero po całkow itej 
likw idacji odłogów . W szelkie środki, k tó rym i będzie m ożna zasilić rolnictw o 
Ziem i Lubuskiej, m uszą być uży te  najpierw ' na zagospodarow anie ziem i dostępnej 
do upraw y, po czym  dopiero możliwe będą inw estycje  w gospodarstw ach już 
zasiedlonych. Chodzi bow iem  o takie  rozłożenie skąpego kap itału  rolnego 
w przestrzeni, ażeby  w ypełnione zosta ły  n a jp ie rw  najg łębsze luki, a przez to  
w yrów nane częściowo istn iejące dysproporcje  m iędzy różnym i czynnikam i 
produkcji.

N iezm iernie in teresu jącym  problem em  jes t analiza te renu  i topografii dobrze 
nam  znanych ziem, przedstaw ionych na daw nych m apach geograficznych. Z d a ­
jem y sobie — oczyw iście —• doskonale sprawę z długiego szeregu błędów , zn ie­
ksz ta łceń  i m iejscow ych „przesunięć", w iemy, że na  m nóstw ie podanych w tak ich  
m apach szczegółów absolutn ie dziś polegać niesposób, a przecież mimo ty lu  w aż­
nych zastrzeżeń — daw ne te  m apy budzą jeszcze i dzisiaj szczególny in teres ba­
dacza. Chodzi bow iem  o  zespól uży tych  w ich treści nazw  m iejscowych, chodzi 
n ie jednokro tn ie  o  przebieg granic adm in istrac ji św ieckiej czy kościelnej, rzadziej 
ju ż  o rysunek sieci rzecznej a stosunkow o najrzadz ie j o topografię. W arto  p rzy j­
rzeć się dziś fragm entom  dw óch map Polski, pochodzących z pierw szej i drugiej 
połow y szesnastego w ieku, p rzedstaw iających  częściowo polskie ziem ie zachodnie.

Polska kartografia  narodow a ima szczególny ty tu ł do chluby. W  ciągu długich  
pięciu stuleci po jaw ia ły  się zaby tkow e dziś pom niki kartograficzne au to rstw a 
polskiego i niepolskiego. O d pierw szego dzieła, jakim  są dwie a tram en tem  w y­
konane około 1450 r. m apki ziem Z akonu K rzyżackiego, znalezione stosunkow o 
n iezbyt daw no (1882 r.) w kodeksie Sędziw oja z  C zechla w B ibliotece C zarto ry ­
skich w K rakow ie, aż po cz te rnaste  w ydanie „Szkolnego atlasu  geograficznego" 
Eugeniusza Rom era, k tó ry  w ydrukow ano na poży tek  now ej polskiej szkoły we 
W rocław iu w 1946 r. — m ożem y stw ierdzić , że ta  „um iejętność" geograficzna by ła  
zawsze naszą nad er m ocną stroną . Bolesław Olszewicz, ty le  d la  historii po lskiej 
kartografii zasłużony badacz, z najoczyw istszą słusznością pisze, że „...w X V I w. 
kartografia  Polski opierała się .na p racach  polskich, k tó re  (m im o braków ) nie 
s ta ły  na  ogół n iżej od  tego, co w spółcześnie w idzim y na Zachodzie. W  X V I w., 
podobnie jak  obecnie po odrodzen iu  R zeczypospolitej, gdy o kartografię  chodzi, 
mogliśmy i m ożem y pow iedzieć o sobie „Jesteśm yl..."1).

Ż yjący  w drugim  stuleciu naszej ery  C laudius Ptolem eus uchodzi za jednego 
z tw órców  geografii. M apa ów cześnie znanego św iata s ta ła  się te d y  razem  z dzie­
łem „G eographike H yphegczis" podstaw ą zicm ioznaw czych poglądów  w szystkich 
następców  aleksandryjskiego uczonego. Dzieło jego po  w ielokroć p rzedrukow y­
wano, skrupulatn ie  je  oczywiście uzupełniając do bardziej w spółczesnego stanu 
wiadom ości o „orbis te rra ru m ". W  słynnym  rzym skim  w ydaniu Ptolem eusza 
z pierw szej dekady  X V  w. zn a jd u je  się pom iędzy innym i — mapa Polski. Je j op ra­
cowanie pochodzi o d  M arka B eneventano. O to  słowa Olszewicza w te j kw estii 
z cytow anej już rozpraw y „...popraw nie po polsku w ypisane nazw y rzek, m iast

') Ii. O lszew icz: K a r t o g r a f i a  p o l s k a  XV i XVI  w i e k u .  Polski Prz. Kart. Rok VII], 
Nr 31 Lwów 1930 str. 149.
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i m iasteczek polskich, a  w szczególności {pomieszczenie na  m apie z 1507 r. Rado-
choniec i W apow ic __ zdradzają  udział w  n iej Polaków  przede wszystkim
B ernarda W apow skiego z R adochoniec i M ikołaja  K opernika . . . .  ten polski 
udział w  p racy  M arka B eneventano n ie  pozosta ł bez śladu na  późniejszej k a rto ­
graf fi polskiej...". M apa, k tó re j w ycinek w  rep rodukcji n a  tym  m iejscu podaję, 
pochodzi ze strassburskiego w ydania Ptolem cusa z 1513 r. w opracow aniu M arcina 
W aldseem ullera. D okładny  ty tu ł te j m apy um ieszczony ponad  ram ką brzm i jak 
następu je : „ T a b u l a  M o d e r n a  S a r m a t i e  E u r  sive H u n g a r i e ,  P o b o n i e .  
R u s s i e ,  P r u s s i e e t  W a l a c h i c " .

Jest to  dobrze jeszcze zachow any d rzew ory t fo rm atu  550X395 mm — umie- 
s«c?ony w  „M ateriałach do historii rosyjskiej kartog rafii"  B eniam ina K ord ta5) 
jako  facsimile. E dw ard R astaw iecki podczas swego p o by tu  po 1831'r. w D reźnie3) 
zobral by t w  tam tejszej Saskiej B ibliotece K rajow ej m a te ria ły  do  w ydanej 
później „M appografii daw nej Polski"4), o czym w spom ina także  K. Buczekr'), 
i podał o reprodukow anej tu  m ap ie  kilka szczegółów. D łuższe studium, opubli­
kow ał E. C allier6) i opisał w nim  szczegółowiej om aw ianą tu m apę. W reszcie 
w spom nieć tu  należy, iż m apa ow a znalazła się rów nież na w ystaw ie zbiorów  
kartograficznych  Biblioteki N arodow ej w W arszaw ie podczas odbyw ającego się 
1934 r. M i ę d z y  n a ro d o w cłgo K ongresu G eograficznego7). T y le  co do szczegółów 
historyczno-bibliograficznych.

A nalizu jąc fragm enty  m apy W aldseem ullera m ożem y podkreślić kilka 
in teresu jących  nas aspektów . A  więc po działka wynosi około I : 3750000. 
Podzialk i stopniow ej po łudników  w ogóle n ie  oznaczono. Bardizo schem a­
tyczne odstępy  rów noleżników  zn a jd u ją  się n a  obu bocznych ram kach. Rysunek 
szczegółów dość gruby i schem atyczny. W idzi się to  szczególnie w poziom ych 
kreskach „uplastyczn iających" M orze B ałtyckie i podcieniow aniu  perspek tyw icz­
nych pagórków  u źródeł O dry , W a rty  i  Sanu. W szystkie, w cale zresztą gęsto 
rozm ieszczone napisy  u ję to  w dw ie wielkości. D uże w ersaliki opisują nazw y 
krain, bardziej niż o połow ę m niejsze gotyckie lite ry  przeznaczono n a  opis m iast 
i rzek. W szystk ie bez w y ją tku  rzeki są w yznaczone podw ójną, równoległą 
„w stążeczką", co pogrub ia w praw dzie rysunek, ale rpw nież podkreśla  rolę rzek 
w krajobrazie . W ybrzeże pom orskie pom iędzy O drą  i W isłą jes t w  zasadzie dość 
w yrów nane, dopiero o d  d e lty  W isły  — je s t ona n a  te j m apie raczej lejkiem  — 
załam uje się w kilka dość głębokich zatok. A ni śladu z właściwego zarysu Pół­
wyspu Sam bijskiego. N a  in teresu jącym  nas w ycinku w idać rzeki: O drę (z dw om a 
ty lko  dopływ am i, W artą  i zapew ne N isą Łużycką), W isłę z Pilicą, Sanem, Bugiem, 
W ieprzem , NarwiĄ i dw opia „zagadkow ym i" dopływ am i w okolicach N oteci i Ra- 
drunii. Zw łaszcza rzekom a „N o teć" —  jakkolw iek płynie rów noleżnikow o — 
posiada  jednak  odw ro tny  bieg i w ypływ a z n ieistniejącego w rzeczyw istości 
jeziora  koło C zarnkow a. O d ra  uchodzi do B ałtyku — nazw anego tu M a r c  
S a r m a t i e u m  — długim  estuarium , w k tó ry m  jednak  b raku je  obu wysp. W zdłuż 
rzeki odczy tu jem y dw ukro tn ie  je j nazw ę, i to  raz  jako  O d r a  fl w  środkow ym  
biegu, drugi raz, jako  O d e r a  f l .w  pobliżu ujścia. Z astanaw iającym  je s t fakt, 
że w  całym  biegu O dry  nie um ieszczono ani jednej nazw y m iejscowości! N ic

!) B. K ordt: M a t e r i a ł y  d o  h i s t o r i i  r o s y j s k i e j  K a r t o g r a f i i .  T. I. Kijów 1899.
3) L. Dębicki: P o r t r e t y  i s y l w e t k i  z XIX s t u l e c i a .  Seria druga. Kraków 1906. 

Str. 144 i nast.
4) E. Rastaw iecki: M a p p o g r a f i a  d a w n e j  P o l s k i .  Warszawa 1846.
5) K. B uczek: P o l o n i c a  k a r t o g r a f i c z n e  w z b i o r a c h . . .  Wiad. Geogr. Rok XI. Nr 

1/2. Kraków 1933. Str. 2.
8) E. Callier: S p i s  m a p  g e o g r a f i c z n y c h  w Zbiorach To w. Przyj. Nauk Poznańskiego, 

Poznań 1884.
7) ob. K a t a l o g  w y s t a w y  k a r t o g r a f i c z n e j . . .  Warszawa 1934 str. 70.
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istn ieje naw et W rocław  an i G łogów  — tak  często pow tarzające się na innych 
w spółczesnych m apach. W zdłuż W arty  w idać Posnania (Poznań), Środę, Kalys 
(Kalisz). Pom iędzy m iastam i w ielkopolskim i odnajdziem y łatw o Gnieuo  (G nie­
zno-), Scrzyelno  (S trzelno), Slupcza  (Słupcę), K onyn  (Konin), Pisdri (Pyzdry), 
Trem erna  (T rzem eszno), C arnof (C zarnków ) ,i k ilka innych o bardzo trudno  
czytelnych nazw ach. W arto  zaznaczyć, że O d ra  w ypływ a z grupy górskiej, 
takoż  i W isła.

N iezby t bogaty  to  re jestr. Nlie o b fitu je  an i nazw y, an i w sieć rzeczną. 
T rzeba  jednak  podkreślić fak t, że w szystkie te szczegóły m usiał otrzym ać au to r 
m apy M arcin W aldseem uller z co najm niej drugiej ręki. Że zniekształceń zna­
lazło się stosunkow o n iezbyt wiele — w tym  w artość te j m apy dla obrazu, jaki 
m iała zagranica o ów czesnej Polsce. A  był to rok  1513!

D ruga m apa, k tó re j fragm ent „zachodni" pragnę tu  om ówić, stanow i w polskiej 
kartografii pozycję  nader pow aaną. P rzede w szystkim  jes t p raw dziw ie p o l s k ą  
pracą kartograficzną, w ykonaną i w ydaną w praw dzie poza granicam i Polski, ale
ręką W acław a G rodeckiego. D ziałał on w drugiej połow ie X VI w. jak ....gwiazda,
k tó ra  rozbłysła nagle na firm am encie nauki polskiej i rów nie szybko zagasła...8). 
G dy  dziś w skrzeszono jego pam ięć, okazało się dow odnie, iż obok B ernarda 
W apow skiego jes t G ródecki jedną  z isto tn ie w ielkich osobistości w dziejach 
polskiej kartografii. Z  tego też względu należy mu i jego m apie pośw ięcić 
nieco uwagi.

Z  cytow anego studium  biograficznego K. Buczka o G ródeckim  w ynika, że 
urodził się on n a  Śląsku C ieszyńskim  w m iejscow ości G rodziec. Paprocki 
opublikow ał w 1593 r. w O łom uńcu dzieło pod  ty tu łem : „Z w ierciadło mar- 
g rabstw a m orawskiego". M usiał on zapew ne osobiście znać G rodeckiego, w zględ­
nie od jeigo bratanków , tam tejsze j k ap itu ły  kanoników  czerpać inform acje o jego 
życiu. P rzede w szystkim  te d y  rodzina, p ieczętu jąca się herbem  R adw an a pocho­
dząca z ow ego G rodźca, m usiała się p ierw otnie nazyw ać „G rodzieckim i". L a ty ­
nizacja polskich nazwisk w tym  przypadku  doprow adziła d o  now otw oru „G ró ­
deckich" poprzez w szystkie m ożliwe odm iany „G rodetiusów " i tym podobnych. 
R odzina ta  ju ż  w X V II w ieku znikła, jakkolw iek w sąsiednich Zebrzydow icach 
istn ieli ludzie tego nazw iska. O jcem  W acław a by! M aciej z „Brodów" 
się piszący, m atka Helena zaś pochodziła ze S tarow iejskich  herbu  N ow ina. Mieli 
trzech synów : Jama, W acław a i A ndrzeja . D otychczas n ies te ty  n ie  udaio się o d ­
szukać w m ateriałach  archiw alnych d a ty  urodzenia W acława. W  letnim  sem estrze 
1550 r. jednakże znalazło się w „A lbum  studiosorum  U n iversita tis  C racoviensis“ 
imię i nazw isko niejakiego „V encesłausa M athie G rodeczkiego", k tó ry  najpraw do- 
dobniej jest naszym  W acławem . W iadom o z m onografii o Janio  G ródeckim , 
napisanej w 1874 r. przez Fr. H ip lera  we W iedniu, że jeszcze w pięć lat po m a ­
tryku lac ji W acław  pilnie studiow ał w K rakow ie m atem atykę i filozofię. Jednakże 
już w 1556 r. w yjeżdża W acław  na zagraniczne stud ia  do Lipska, gdzie nrzebył 
około dw óch lat. S tam tąd  ruszył (na jp raw dopodobn ie j przez Bazyleę) do Italii 
i razem  z b ra tem  Jahem  przez Pragę pow rócił w 1561 r. do kraju . T u stale 
in teresu je  się sw ym i specjalnościam i naukow ym i a głównie astronom ią, w łada 
kilku językam i, uw ażając się za Polaka, wreszcie dostępu je  w 1564 r. zaszczytu 
prom ocji na m agistra sztuk i dok to ra  filozofii U niw ersy tetu  Jagiellońskiego. 
N uncjuszem  papieskim  by ł w owym czasie H ozjusz. Z  osobą tak  bardzo św ia­
tłego męża łączyły Jana  i W acław a G ródeckich  w ęzły sym patii, dow odem  czego 
jes t szybka „kariera" Jana, jako  duchow nego, w swoim czasie kanclerza kapitu ły

8) K. Buczek: W a c ł a w  G r ó d e c k i .  Polski Prz. Kart/ Rok XI nr 43. Lwów 1933. Str. 84.
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w rocław skiej. W acław  G ródecki w edług opinii Paprockiego by ł człow iekiem  
nad er skrom nym , a ca ły  sw ój m ają tek  rozdał pono ubogim. W  roku sw ej p ro ­
m ocji dok torsk iej był juiż kanonikiem  w rocław skim , lecz w  trzy  la ta  później 
w yjechał na sta łe  z tego m iasta. O siad ł w  B rnie M oraw skim  jako  dziekan 
kolegiaty tam tejsze j. N ależąc w raz z b ra tem  Janem  do zgrom adzenia jezuitów  
dokładał wszelkich starań , by Z akon  ten  uśw ietnić duchow o i m aterialn ie. Zało^ 
żone p rzez  nich kolegium  jezuickie cieszyło się niem al aż do śm ierci W acław a 
jego darow iznam i. W  początku 1591 r. zm arł W acław  G ródecki, jako  kanonik  
w rocław ski i ołom uniecki, n ad to  dziekan k ap itu ły  ko leg iaty  w Brnie. Pochow ano 
go w O łom uńcu w jed n e j z kaplic tam tejsze j ka ted ry , dzięki osobistym  staran iom  
b iskupa Stanisław a Paw łow skiego, zapew ne p ro te k to ra  rodziny  G rodeckich- 
G rodzieckich. A u to r szkicu biograficznego w yraźnie też zw raca uwagę na znaczne 
iukj wr ostatn ich  k ilkunastu  latach życia W acław a G rodeckiego. Być może, iż 
dalsze poszukiw ania n iejeden szczegół w yśw ietlić jeszcze zdołają.

N ieste ty  nieznane są zupełnie okoliczności, w k tó rych  pow stała rzeczona m apa 
Polski w opracow aniu G rodeckiego. T yle  ty lko  wiadom o, iż opracow ał ją  w  czasie 
swego pobytu  w Lipsku a więc około 1557 r. Przypuszcza się, iż do tego czynu 
nakłonić mógł G rodeckiego M arcin K rom er, k tó ry  opracow ując od szeregu lat 
h istorię Polski a m ając W acław a G rodeckiego za osobistego przyjaciela (— nazyw a 
go w swej ,.Polonii", w ydanej w 1589 r. w  Kolonii, „uczonym  przy jacielem " —) 
z radością pow itałby  taką  iście polską m apę w sw ej historii Polski. D zieło to  
w ydrukow ał w Bazylei K rom er u O porina w 1555 r. M iasto owo nie należało do 
najs łynniejszych w dziedzinie drukarstw a, to też  fak t od d an ia  w łaśnie tam  do 
druku pierwszej redakcji m apy Polski G rodeckiego przem aw ia w edług Buczka 
wym ow nie za w yraźnym i kon tak tam i K rom era z autorem  om aw ianej m apy. 
W  dalszym ciągu sw ych w ywodów  stw ierdza Buczek ponad wszelkie w ątpliwości, 
że w ykonanie owej m apy przez G rodeckiego nie w k ra ju , ale w Lipsku m usiało się 
łączyć z korzystaniem  z .niewy k ry  tych  dziś źródeł. Bliższe bow iem  podobieństw a 
pom iędzy dziełem  G rodeckiego a  m apą Polski w a tlasie  G erarda  de Jode z 1578 r. 
w skazują na  pew ne filiacje i dow odzą pokrew ieństw a wymieniionych m ap z dzie­
łem C hrystiana Sgrootena z 1565 r. T en  znowuż opierać się m usiał na nieznanej 
jak ie jś  m apie Polski •—■ być m oże A rno lda  N icolaia — skoro udało  się u G ró­
deckiego odszukać pew ne „pow tarzalne" szczegóły. Jakkolw iek było, dzieło 
W acław a G rodeckiego jes t ty lko jakby  na „szkielecie" w spom nianych źródeł 
oparte  i stanow i rzecz w zasadzie całkiem  now ą i oryginalną. W praw dzie G ró ­
decki uzupełnił swą m apę n iezbyt w ielu w stosunku do tam tych  dzieł szczegółam i, 
a le  bardziej w nikliw a analiza m apy w y m o w n e 'd a  dow ody na w ażność k a rto ­
graficznej działalności G rodeckiego.

Pierw sze w ydanie — u O porina z ok. 1562 r. — w ykonane było jako  drzew oryt. 
N iestety , dotychczas nSe udało się an i te j m apy, ani je j drugiej redakcji od ­
szukać. Z nam y dopiero je j następne publikacje, ty m  razem  inieco pom niejszone 
i ry tow ane na p łycie m iedzianej. W eszły do licznych w ydań  słynnego „T hea trum  
orbis terrarum " A braham a O rteliusa. Po raz pierw szy dzieło to  — a  w ięc i m apa 
Polski G rodeckiego — uka/ailio się w 1570 r. i w  k ró tk im  czasie osiągnęło znaczną 
popularność, a  co za  tym  i iz ie  liczne w ydania  następne. D zięki tem u  spopulary­
zow ała się om aw iana mapa i — mimo odległych la t publikacji — w cale do n a j­
rzadszych zabytków  kartografii polskiej nie należy, co już podkreślał B. Olsze- 
wicz. Z najdu jem y o n ie j w zm ianki i w  daw niejszej literaturze. W spom ina ją 
E. Rastaw iecki w „M appografii", w ylicza je j istn ien ie  w zbiorach poznańskiego 
T ow arzystw a P rzy jació ł N u ik  E. Callier, w reszcie Franciszek B ujak w sw ych 
.Studiach geograficzno-historyoznych" (W arszaw a 1925) pośw ięca k ilka zdań
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G ródeckiem u i jego mapie. W  lite ra tu rze  rosyjskiej istn ieje piękna publikacja 
B. K ord ta  w ydana w r. 1910 w K ijow ie („M ateria ły  do h istorii rosyjskiej k a rto ­
grafii", tom  2), reproduku jąca  w spom nianą mapę G rodeckiego w kilku ko lejnych 
jej w ydaniach. Z arów no B. Olszewicz, jak  i K. Buczek rów nież wiele m iejsca 
m apie pośw ięcają, czym udow adniają , iż dzieło to is to tn ie  na baczniejszą uwagę 
zasługuje. W reszcie um ieszczono ją na w ystaw ie zbiorów' kartograficznych 
B iblioteki N arodow ej w W arszaw ie w 1934 roku.

Egzem plarz posiadanej przeze mnie m apy (kupiony w 1938 r. w jednym  z już 
nie istn iejących an tykw aria tów  w arszaw skich przy  ul. Św iętokrzyskiej) pochodzi 
z pierw szego w ydania O rtełiuszow ego „T heatrum " — w ięc z 1570 r. Je j do­
kładny  ty tu ł, um ieszczony w lew ym  dolnym  rogu m apy w  sty lizow anej tablicy 
z ozdobam i, brzm i:

Z anaczyć tu  za O lszewiczem należy, iż nazw isko W'acław'a G rodeckiego zde­
form ow ano już w X V I w', n a  „G odrecio" i przew ażnie takim  b łędem  obarczone 
dostało  się do lite ra tu ry  obcej. Form at m apy 497,5 X  375 mm, N azw isk szty- 
charza i rysow nika brak, rów nież m apa m oja nie posiada nazwisk w ydaw cy i na­
kładcy an i też roku w ydania. Ze  pochodzi isto tn ie  z 1570 r. — w yw nioskow ałem  
z porów nania mego arkusza (stanow iącego zresztą cząstkę jak ie jś  całości) z orygi­
nalnym  w ydaniem  „T heatrum  orbis te rra ru m “ O rtełiusa z tegoż roku. S tan zachow a­
nia m apy jes t doskonały; cały arkusz jest zadziw iająco dobry  prócz trzech, nieznacz­
nych zresztą  p lam  żółtaw ych z praw ej strony  mapy. D zieło to jes t jednobarw nym  
m iedziory tem  o szaro-ołow ianym  tonie druku. „Fazy" m iedziorytu  są dokładnie w i­
doczne swym delikatnym  w ytłoczeniem  o rozm iarach z lekka ty lk o  przekraczają­
cych w ym iary  ram ki. Papier, na  k tó rym  mapę odbito , jes t z lekka szaraw ej barw y 
o n ad e r m ocnej „spoistości" •— dow odem  czego jest jego przetrw anie przez tyle 
la t od chwili d ruku  w 1570 r. M apa w ykonana jest w podziałce około 1 : 2 600 000, 
przy  czym podziałkę Unijną um ieścił au to r w lewym górnym  rogu i zaopatrzy ł ją 
łacińskim  napisem : „Scala m iliarum  Germamicorum". O bszarem  obejm uje połać 
N iżu  europejskiego od Szczecina, całego biegu O dry  i O łom uńca na zachodzie 
po  cały bieg D niepru  od Sm oleńska ku ujściu na w schodzie. O d źródeł rzeki 
Sajo i ujścia D niepru  na  południu  po rzekę Świętą na północy. W edług w spół­
rzędnych geograficznych sięga od 47°35‘ do 56°00‘, zaś od  38° ku 55° długości 
geograficznej od Ferro. P ro jekc ja  przypom ina po części p ro jek c ję  K irchhoffa; 
rów noleżniki są liniam i p rostym i, a południk i „zbiegają się" ku północy po obu 
stronach  środkow ego, k tórym  jes t w tym  przypadku  południk 46°. Tu:ż p rzy  
ram ce, w ew nątrz  m apy, zna jdu ją  się cztery  łacińskie określenia stron  świata. 
Z w yczajow ej róży w iatrów  brak . W  zasadzie jes t to  mapa topograficzna, jednakże 
G ródecki zdecydow ał się .na w yrysow anie system u perspektyw icznie u ję tych  
pagórków  (podcieniow anych p lastycznie o d  w schodu) na obszarze Z achodnich 
K arpat. Z astanaw ia brak  jakichkolw iek pagórków  w miejscu Sudetów'. Poza 
K arpatam i, jedynie w dw óch p rzypadkach  w yrysow ał G ródecki pagórki, m iano­
wicie M o n s  S. C r u c i s  (Św ięty Krzyż) m iędzy Słupią, B odzentynem  i Ćmie­
lowem oraz G r a c o  vj  a (K raków ), gdzie z lekkiego podkreślenia zachodniej sto- 
ezystośCii w nioskujem y istnienie w zgórza wawelskiego. N a baczniejszą uwagę 
zasługuję um ieszczenie w ażniejszych kom pleksów  leśnych pom iędzy D nieprem  
a Sluczą, Bugiem i N arw ią. In teresującym  w ydaje  się fakt, że G ródecki rysun­
kiem  sylw etek drzew  rozróżnił w  ty m  przypadku  dw a ty p y  leśne, mianowicie 
liściasty (na Podolu) ń m ieszany na reszcie obszaru. Problem em  tym  zajnie się

„ P o l o n i a e  f i n i t i m a r u m ą u e  l o c o r i i m  d e s c r i p t i o  
A u c t o r c  W e n c e s l a o  G o d r e c i o  P o l  o n o "
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w osobnej publikacji. K ropkow ane linie oznaczają granice adm inistracy jne, p raw ­
dopodobnie  w ojew ódzkie. W yróżnił G ródecki k ilka znaczniejszych jezior, jedno  
ty lko  (G opło) opa tru jąc  nazw ą — „G oblo  k c “. N a  obszarze Z iem  O dzyskanych 
nie trud no  będzie nam  odszukać w ielkie jezioro M iedwie, b łędnie zresztą um iesz­
czone w dorzeczu I n a  f l  (rzek i Iny). Rzeki w yrysow ano w  podziałce oczyw iście 
„przew yższonej", o ile chodzi o  ich szerokość. B ardzo jednak  um iejętn ie  sk lasyfi­
kował G ródecki ważność rzek, nada jąc  im odpow iednio znaczniejszą szerokość 
ogólną. Brzegi B ałtyku, B a l t i c u m  M a r e  — oznaczonego delikatnym  rysunkiem  
fal m orskich i zgrabną sy lw etką czterom asztow ea p o d  żaglam i — są  dość fan ta ­
stycznie u ję te  i tw orzą n ie  istn iejące w natu rze  zatoki. N ie w idać an,i jednego 
jeziora  przybrzeżnego, a i k sz ta łt Półw yspu H elskiego ( H e la  — w  odniesieniu 
do m iejscowości na  p rzy lądku) po zo stan ia  w iele do życzenia. D elta  W isły  ma 
znaczne dowolności w  graficznym  przedstaw ien iu  szczegółów, a i tu  u u jścia O dry  
brak obu w ielkich wysp. Is tn ie je  ty lko  jedna, lecz za „głęboko". G i v d a  f i  
(rzeka G ilda) w yraźnie „b ifu rku je“, uchodząc -zarówno do N o t e s  f i  (N oteci) 
kolo P i l a  (Piły), jak  i do B ałtyku w  pobliżu C o l b e r g a  (K ołobrzegu). B łędnie 
połączył też G ródeck i rzeczkę Słupię (uchodzącą d o  B ałtyku) z W ierzycą (ucho­
dzącą do  W isły) w jeden  system . Brak dopływ u odrzańskiego N isy  Łużyckiej, 
a juiż w ogóle sieć rzeczna na  zachód od  W arty  jes t mocno ^generalizow ana. N a 
O drze (dw ukro tn ie  w ypisana nazw a O d e r a  f l)  is tn ie ją  u G rodeckiego dwa 
m osty, m ianowicie we V r a t i s l a u i a  (W rocław iu) i w  F r a n c o f o r d i a  (Słubi- 
cach-Frankfurciie). Jest W arta  w niezm ienionym  brzm ieniu i pisow ni imienia, 
w ypływ ająca w  pobliżu  C r o m o l o w  (K rom olow a), oznaczono B a r y c z ,  f l  (Ba­
rycz) i P r o s z n i a  f l  (Prosnę). Kolo S ą u i r z i n a  (Skw ierzyna) w pada do W arty  
O b r a  fl (O bra), n ad  k tó rą  leży S b u n s i n  (Z bąszyń) w pobliżu m ając naszkico­
w ane rozlewiska jezierne. M iejscowości oznaczył G ródecki kółeczkam i o m ili­
m etrow ej m niej w ięcej średnicy, z  punktem  w e środku. A le charak terystyczną 
jest filigranow o w yrysow ana sylw etka m iasta, z  licznym i w ieżam i kościołów. 
O czyw iście nie je s t to  w iem y  ob raz  ów czesnego „zarysu", a le  św iadczy o  pom y­
słowości au to ra . N aw et i bez użycia szklą pow iększającego łatw o w K rakow ie 
rozpoznać w idoczek m urów  m iejskich z basztam i obronnym i! N azw y m iejsco­
wości w wielu przypadkach , mimo latynizacji, są tak ie t jakich i dziś się na Z ie­
m iach O dzyskanych używa. N iek tó re  z nich  w pisano w iernie po polsku, o ile na 
taką pisownię „pozw alała" łacina ( M i d z y r z e c z ,  R z e p in ,  N & m y s lo w , B rz e g ,  
K o z ie ,  O p o l i e ,  W s c h e w a ,  W a lc z ,  O p a w a ,  R a t i b o r z ,  O l e s c h n i c z a ,  
S t r u m e n ,  S t a r g a r t 9), G e b i c z a ,  O s t r o r o g ,  P l o c z k o ,  C z a r n k ó w ,  
S t o b n i c z a ,  K u r n i k ,  G r o d z i s k o ,  K o s t i j a n ,  U y a z d ,  N y s s a ,  K r z e p i c e ,  
S k o c z o w ,  W  a le z ,  T u c z n o  i inne podobne). Szereg nazw  posiada tran sk rypc ję  
już całkiem  w yraźnie łacińską ( S t e t i n u m ,  cytow ana Y r a t i s l a u i a ,  C a m i-  
n u m , G e d a n u m ,  C o l b e r g a ,  B i d g o s t i a ,  P o s i l a n i a ,  W a r s a u i a ,  C ra -  
c o v ia ,  T o r u n i a . . . ) .

W ym ienione tu  szczegóły w ym ow nie św iadczą o polskości- tych  stron , k tó re  
teraz „Ziem iam i O dzyskanym i" pow szechnie m ianujem y! C zte ry  w ieki bez mała 
m inęły od chwili, gdy skrom ny w ychow anek krakow skiej A kadem ii kreślił za 
granicam i sw ej O jczyzny  kartograficzny  obraz Polski. Był ta k  skrom ny, że n a ­
w et nic życzył sobie um ieszczenia w łasnego nazw iska na mapie. Jednak  zachow ało 
się ono, jakkolw iek w nieco zm ienionej postaci, z latynizow anej zresztą pow szech­
nym  obyczajem . Zachow ało  się nazw isko W acław a G rodeckiego z  n iebyłe jakim  
przydom kiem . Już nie herbow y k le jn o t przy  nim  w idnieje  w ty tu le  m apy, ale sto-

•) M . R u d n ic k i:  . . S t a r g a r d  c z y  S t a r o g r ó d ? “ . II. Kur i e r  P o l s k i ' — Bydgos zcz ,  nr .  107 
z dn i a  21. I V.  1947.
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kroć droższy sk arb  od czterech bez mała wieków głosi .„urbi e t o rb i“, że był 
Polakiem . Jem u to  zaw dzięczam y ta k  w ym ow ne diziś św iadectw o polskości za­
chodnich Z iem  naszej O jczyzny. A  choć w w ielu p rzypadkach  błędam i au to r 
swą piękną m apę obarczyli, choć geograficzny obraz tu  i ów dzie aż nad to  fan tazją  
byt ry lcem  w m iedzi żłobiony, to  przecież w dzięcznym  sercem  w itać dziś — po 
pożodze w ojennej — należy ową m apę „Poloniae finitiimarum que locorum  des- 
criptio".

Jerzy  M lodziejow ski

' i
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